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Energa w kulturze   
wydarzenia, które łączą

Grupa Energa angażuje się w rozwój inicjatyw kulturalnych, tworząc przestrzeń 
do spotkań, inspiracji i wspólnego przeżywania twórczości. Wydarzenia wspierane przez Energę 
łączą muzykę, film i nowe formy ekspresji, odpowiadając na potrzeby zarówno dużych miast,  
jak i lokalnych społeczności. Poznaj wydarzenia, które współtworzą kulturalny kalendarz Pomorza  
i nie tylko – szczególnie w okresie wakacyjnym, ale także w kolejnych miesiącach roku.

Lato rozpoczęło się intensywnie – 17-18 
lipca Grudziądz rozbłysł za sprawą Energa 
Magic Lights, widowiskowego festiwalu 
światła, który zamienia przestrzeń miasta 
w  multimedialną scenę pełną kolorów, la-
serów i spektakularnych pokazów. Zaraz po 
nim Trójmiasto wypełniła muzyka – Ener-
ga Ladies’ Jazz Festival (20-26 lipca 
2026) w Gdyni i Wejherowie to wyjątkowe 
wydarzenie celebrujące kobiece oblicze 
jazzu, łączące koncerty światowych gwiazd 
z  prezentacją młodych talentów i  konkur-
sem Grand Prix. Pod koniec miesiąca do 
Gdańska wkroczyła energia Jarmarku św. 
Dominika (25 lipca - 16 sierpnia 2026) 
– jednego z  największych wydarzeń ple-
nerowych w  Europie, które łączy tradycję 
z nowoczesnością, oferując setki wydarzeń 
muzycznych, teatralnych i  kulinarnych. 
Zwieńczeniem wyjątkowej atmosfery  jar-
marku  będzie widowiskowe zakończenie 
wydarzenia  16 sierpnia, które co roku 
przyciąga tłumy uczestników.

W  sierpniu kulturalne emocje przeno-
szą się również do Olsztyna, gdzie odbywa 
się  Olsztyn Green Festival (12-14 sierp-
nia 2026) – wydarzenie, w którym muzyka 
spotyka się z naturą. W programie znajduje 
się ponad 30 koncertów oraz liczne działa-
nia edukacyjne i ekologiczne. 

Kultura w wyjątkowych przestrzeniach

Warto również zapoznać się z  wyda-
rzeniami, jakie przez cały rok oferują in-
stytucje wspierane przez Energę.  Opera 
Leśna powered by Energa w Sopocie  to 
jedna z  najważniejszych scen koncerto-
wych w Polsce – w sezonie letnim odbywa 
się tu kilkadziesiąt wydarzeń, od dużych 
festiwali po koncerty światowych gwiazd. 
Oferta kulturalna regionu realizowana jest 
także przez  Polską Filharmonię Bałtyc-
ką, Operę Bałtycką w Gdańsku oraz Te-
atr Muzyczny w Gdyni, które regularnie 
prezentują bogaty program koncertowy 

i  teatralny. Wśród wspieranych inicjatyw 
znajdują się również miejsca i  projekty 
o wyjątkowym charakterze, takie jak Teatr 
Atelier w  Sopocie  czy  Teatr Różnorod-
ności w Gdyni.

W  gronie instytucji wspieranych przez 
Energę znajduje się również  Teatr im. 
Aleksandra Sewruka w Elblągu oraz Te-
atr im. Stefana Jaracza w Olsztynie, który 
w sezonie wakacyjnym i wczesnojesiennym 
realizuje  Festiwal Teatru Jaracza w  Za-
bytkach Warmii i Mazur. To jeden z naj-
ważniejszych projektów teatru – cykl spek-
takli prezentowanych w  wyjątkowych, hi-
storycznych przestrzeniach regionu, łączący 
wysoką jakość artystyczną z promocją dzie-
dzictwa kulturowego Warmii i Mazur. 

Kalendarz wydarzeń także po wakacjach

Po wakacyjnych miesiącach kultu-
ralne emocje nie słabną. Już 12 września 
w  Sopocie odbędzie się  Brasswood So-
undtracks  – festiwal muzyki filmowej, 
serialowej i  gamingowej, który w  wy-
jątkowej przestrzeni Opery Leśnej łączy 
koncerty symfoniczne z  nowoczesnymi 
projektami muzycznymi. Z kolei Festiwal 
Polskich Filmów Fabularnych w  Gdyni 
(21-26 września 2026)  to najważniejsze 
wydarzenie polskiej kinematografii – prze-
strzeń premier, spotkań twórców i dialogu 
branżowego. Jesienią kalendarz uzupełnia 
także  Jazz Jantar Festival (21-25 paź-
dziernika 2026) w Gdańsku – jedno z naj-
ważniejszych wydarzeń poświęconych no-
woczesnemu i eksperymentalnemu jazzowi 
w Polsce. Jesienny sezon kulturalny zwień-
czy Energa Siesta Festival (7–10 listopa-
da 2026) – jedno z  najbardziej rozpozna-
walnych wydarzeń poświęconych muzyce 
świata w  Polsce, słynące z  prezentowania 
wybitnych artystów globalnej sceny world 
music, jazzu i fado.

Energa wspiera kulturę

Energa konsekwentnie wspiera kultu-
rę, tworząc przestrzeń do spotkań, dialogu 
i  wspólnego przeżywania sztuki. Dzięki 
temu wydarzenia te przyciągają szeroką pu-
bliczność i na stałe wpisują się w kalendarz 
najważniejszych inicjatyw kulturalnych 
w Polsce.

Więcej informacji na temat wydarzeń ar-
tystycznych wspieranych przez firmę Energa 
znajdziesz na stronie www.energawlacza.pl.
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Miasta Gdańska

S jak siedemset Dominików
Najstarszą i największą imprezą 

handlową i kulturalną Gdańska jest 
Jarmark Świętego Dominika,  przez 
dawnych Gdańszczan zwany po pro-
stu Dominikiem. 

Wszystko zaczęło się od studniowe-
go odpustu, przyznanego gdańskim do-
minikanom w 1260 roku przez papieża 
Aleksandra IV. Wprawdzie papieskiego 
dokumentu dotychczas nie znaleziono, 
ale wiele świadczy, że istniał rzeczy-
wiście. Jeżeli nie liczyć na wpół legen-
darnej informacji, wiążącej pomordo-
wanie tysięcy mieszkańców Gdańska 
przez Krzyżaków 13 lub 14 listopada 
1308 roku z jarmarkiem Św. Dominika 
(odbywanym przecież w sierpniu, a nie  
w listopadzie!), to najstarsza o nim wia-
domość pochodzi z roku 1361. W czasie 

jarmarku miało dojść do bijatyki między 
Niemcami i Polakami, którzy zwoływa-
li się okrzykiem Kraków, Kraków, przy 
czym wielu z nich zostało zabitych.

Niektórzy kronikarze interpretowali 
te zajścia jako próbę odbicia Gdańska  
z rąk krzyżackich. Próba się nie udała, 
ale z informacji wynika, że jarmark był 
już wtedy imprezą tłumnie uczęszczaną.

O początkach imprezy tak infor-
muje nieoceniony Rajnold Curicke:  
„...kiedy Świętopełk kazał założyć klasztor 
dominikanów czyli Czarnych Mnichów,  
a w dniu Św. Dominika przyznano lu-
dziom wielki odpust, zjeżdżali się tam 
wszelacy kramarze i rzemieślnicy z to-
warami i z tej okazji po wieczne czasy do 
dziś odbywa się Jarmark Św. Dominika. 
Na tym jarmarku od dawna mogą obcy  
z obcymi 14 dni handlować, a potem 
jeszcze 8 dni”. 

Po wspomnianym wyżej „zama-
chu” „ówczesny wielki mistrz potwier-
dził Gdańszczanom ich Dominika takim 
przywilejem, że obcym z obcymi nie dłu-
żej niż trzy dni handlować było wolno,  
a po ich upłynięciu z nikim jak tylko  
z miejscowymi. Obecnie nie przestrze-
ga się tego tak dokładnie, tylko z 3 dni 
zrobiło się 6 i rozpoczyna się jarmark 
biciem w dzwony na Św. Dominika  

(5 sierpnia), a kończy na Św. Wawrzyńca 
(10 sierpnia)”.

Rozmach Dominika w 1568 roku 
opisał nuncjusz papieski Fulwiusz Rug-
gieri: „W miesiącu sierpniu odbywa się 
tu wielki jarmark (...), na który zbierają 
się Niemcy, Francuzi, Flamandowie, An-
glicy, Hiszpanie, Portugalczycy i wtedy 
zawija do portu przeszło 400 okrętów 
załadowanych winem francuskim i hisz-
pańskim, jedwabiem, oliwa, cytrynami, 
konfiturami i innymi płodami hiszpań-
skimi, korzeniami portugalskimi, cyną  
i suknem angielskim. Zastają w Gdańsku 
spichlerze pełne pszenicy, żyta i innego 
zboża, lnu, konopi, wosku, miodu, pota-
żu, drewna budowlanego, solonej woło-
winy i innych drobniejszych rzeczy, któ-
rymi kupcy rozładowane swoje okręty na 
powrót ładują, co się odbywa w pierw-
szych ośmiu dniach jarmarku, a w ostat-
nich ośmiu i przez cały rok przybywają 
do tego miasta nie tylko kupcy krajowi, 
ale wiele innych osób, dla zaopatrzenia 
swoich sklepów lub domów w wino, suk-
na, korzenie i inne potrzebne rzeczy”. 

Podobnie jak dziś towarzyszy-
ły jarmarkowi występy artystów.  
W 1617 roku oglądał je Marton Csombor:  
„Z Krety, Sycylii, Sardynii, Hiszpanii, 

cd. na str. 4
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Francji, Flandrii, Holandii, Norwegii, 
Szwecji, Danii, Kuronii, Liwonii, Polski 
i Litwy oraz innych krain ściągają na-
onczas kupcy, muzykanci, kuglarze, li-
noskoczkowie i inne postaci o dziwnych 
umiejętnościach”.

Od 1473 roku głównym miejscem 
imprezy był Zielony Plac przy Św. Ger-
trudzie (późniejszy Targ Węglowy). 
Rozrastający się jarmark trwał coraz 
dłużej. Podobnie jak dziś wcześnie za-
czynano przygotowania. Oto jak to wy-
glądało w opisie Duisburga z 1809 roku.: 

„...pierwszego lipca zaczynają wzno-
sić długie stragany. Rozciągają się one 
w jednej Unii od Bramy Wyżynnej aż do 
Targu Drzewnego. Po obu stronach sto-
ją stykające się z sobą drewniane budy, 
przykryte żaglowym płótnem i spoczy-
wające na podłodze z desek. Te stragany,  
w których obcy i tutejsi siedzą do trze-

ciego dnia września, rozbiera się od pią-
tego września do końca miesiąca, tak że 
piękny plac jest przez trzy miesiące ście-
śniony i zniekształcony przez budowę, 
stanie i rozbiórkę straganów”.

Mijały wieki, miejsca i zwyczaje 
pozostawały niezmienne. W wydanym  
w 1843 roku leksykonie Zerneckego 
czytamy: 

„Jarmark Świętego Dominika zaczy-
na się zawsze 5 sierpnia (...) od bicia  
w dzwony kościoła Farnego NMP i mu-
zyki trębaczy z wieży Ratusza. Na Targu 
Węglowym wznosi się dwa rzędy straga-
nów, rodzaj alei, dla tutejszych i obcych 
właścicieli sklepów, introligatorów itp., 
które chroni się przed deszczem za pomo-
cą płótna; obok tych tzw. Długich Stra-
ganów stoją stragany z obuwiem. Poza 
Bramą Długouliczną (Złotą), aż do Ujeż-
dżalni (dziś ul. Bogusławskiego), mają 

miejsca wytwórcy pierni-
ków z Torunia, Elbląga  
i Gdańska. Targ Drzewny 
i Targ Poziomkowy (obec-
nie plac Kobzdeja) zaj-
mują drobni handlarze, 
na pierwszym miejscu 
stoją także budy woltyże-
rów, wypchane zwierzęta, 
szkielety olbrzymów (?)  
i wielorybów oraz karu-
zele; te ostatnie z zapałem 
odwiedzane przez lud. 
Na Długim Targu sprze-
daje się płótno, wyroby  
z drewna itp., na Długim 
Nabrzeżu galanterie, na 
Szerokiej materiały i ga-
lanterie - głównie Żydzi. 
Po pięciu dniach dzwony 
ogłaszają koniec właści-
wego jarmarku. Odtąd 
wolno jeszcze siedzieć 
tylko właścicielom Dłu-
gich Straganów, 23 dni, 
a tym z Szerokiej 9 dni. 
Również w wielu domach 
prywatnych stoją obcy 

sprzedawcy. W pierwszych pięciu dniach 
Dominika tłumy miejscowych i obcych 
na ulicach są ogromne”.

W okresie międzywojennym typo-
wo jarmarczne imprezy przeniesiono  
na tereny przy ul. Sienickiej. Jednocze-
śnie w hali przy ul. Wałowej zaczęto or-
ganizować Targi Gdańskie, które z bie-
giem czasu nabrały charakteru targów 
próbek i wzorców. Gdańskie Dominiki, 
wznowione w 1972 roku z inicjatywy 
Towarzystwa Przyjaciół Gdańska i kon-
tynuowane w coraz bogatszym kształcie, 
dodają miastu życia i przynoszą dochód. 
Znacznie później wznowiono także Mię-
dzynarodowe Targi Gdańskie, którym 
jednak należałoby życzyć, by uzyskały 
więcej przestrzeni.

Idealnym miejscem wydają się 
opuszczone przez PKP Zakłady Napraw-
cze Taboru Kolejowego na Przeróbce. 
W samych tylko halach stoją tam pod 
szkłem 4 hektary – więcej niż cała obec-
na parcela MTG! Dogodne są również 
powiązania komunikacyjne – kolejowe, 
drogowe i wodne. W przyszłości może 
tu powstać centrum całej działalności 
targowej i wystawowej Gdańska i Po-
morza, a nawet południowego wybrzeża 
Bałtyku.

Wróćmy do Dominika. Odliczając 
przerwy wojenne można obliczyć, że 
nasz jarmark sierpniowy odbył się już 
prawie 700 razy. Siedemset Dominików! 
Niewiele miast w świecie może się po-
szczycić taką tradycją. 

(P.S. Od 2010 roku Międzynarodowe 
Targi Gdańskie mają dogodną siedzibę 
w sąsiedztwie Stadionu na Letnicy)

[W roku 2018 Jarmark Dominikański 
odbędzie się po raz 758! - przypis redak-
cji]

Andrzej Januszajtis
(Gdańskie ABC – wydawnictwo  
Stowarzyszenia „Nasz Gdańsk”)

Satyryczna pocztówka z okazji Jarmarku św. Dominika  
(ok.1900, fot. arch.)Stragany na Targu Drzewnym w 1890 r. (zdjęcie archiwalne)

Rozrywki jarmarczne w 1845 r. (litografia J. Gotheila)
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Jarmark św. Dominika w Gdańsku

„Tu każdy ma swoją historię”
Historia gdańskiego jarmarku liczy ponad 750 lat. Powstał dzięki dominikanom, na podstawie bulli 
papieskiej Aleksandra IV w 1260 r. W okresie nowożytnym był jednym z największych tego typu 
zjazdów handlowych w Rzeczypospolitej. Jarmark był i jest ważnym wydarzeniem dla Gdańska 
oraz regionu. W tym roku impreza, rozpoczęta uroczyście 25 lipca, potrwa do 16 sierpnia. 766. 
Jarmark św. Dominika to jedno z najstarszych i największych wydarzeń plenerowych w Europie.

Szczególny rozkwit, zgodnie z kie-
runkiem rozwoju Gdańska, przeżywał  
w XVII w. i pierwszej połowie XVIII w. 
Po II wojnie światowej, w PRL, dopiero 
po 31 latach, w 1972 r., wyrażono zgo-
dę na reaktywację jarmarku, lecz typowo 
handlowego i bez „św. Dominika”. Obec-
nie jest międzynarodową atrakcją tury-
styczną w sezonie letnim. Towarzyszą 
mu liczne imprezy handlowe, kulturalne, 
rekreacyjne, m.in. od 1994 r. – Międzyna-
rodowy Bieg św. Dominika.

 „Aby ludzie żyli dostatniej”

„Ojcowie Gdańska, handlowcy, 
rzemieślnicy, plastycy i artyści ama-
torzy poparli inicjatywę „Wieczoru 
Wybrzeża”. „Organizujemy Jarmark 
Dominikańskim. Zgodnie z 700-let-
nią tradycją Jarmark odbędzie się  
w dniach 5-13 sierpnia” – takimi tytułami 
popularna popołudniówka oznajmiła reak-
tywację historycznej imprezy w 1972 r.

Jako początkujący wówczas reporter 
pamiętam tamten czas. Władze partyjne 
(Komitet Wojewódzki PZPR) w duchu 
gierkowskiego „nowego otwarcia” (rok 
po słynnym „Pomożecie”) i sztandaro-
wym hasłem „Aby Polska rosła w siłę, 
a ludzie żyli dostatniej” zaakceptowały 
oddolną inicjatywę zorganizowania ma-
sowej imprezy handlowej – gdańskiego 
świeckiego jarmarku, lecz bez św. Domi-
nika. Oficjalnie były to „Dni Gdańska” 

(z imprezą „Jarmark Dominikański” –  
o zasięgu międzynarodowym).

Pomysłodawcą reaktywacji jarmarku 
była red. Alina Główczyńska (co opisuje 
znakomita reportażystka Irena Łaszyn). 
Chociaż przypisuje się ten zaszczyt red. 
Wojciechowi Święcickiemu, a formal-
ny wniosek inicjatywny – Towarzystwu 
Przyjaciół Gdańska.  Niewątpliwie „oj-
cem chrzestnym”, który z wielką pasją 
nie tylko pisał na łamach gazety i pro-
pagował, lecz inicjował wiele pomysłów 
jarmarkowych był red. Święcicki (ówcze-
sny szef Klubu Publicystów Morskich).

Jarmark karmił, inspirował 

W sierpniu 2003 r. w „Dzienniku 
Bałtyckim” Marcin Tymiński (dziś zna-
komity rzecznik prasowy Pomorskiego 
Konserwatora Zabytków) tak napisał  
o 30-letnim jarmarku w reportażu „Do-
minik jeszcze nie święty”.

„Gdy na nowo rodził się jarmark, 
święci powoli wracali do łask, choć o Jar-
marku św. Dominika mowy być nie mgło. 
Nazwano go Jarmarkiem Dominikańskim 
i skupiono się na handlowym aspekcie 
imprezy. Napięcie rosło. „Mała sensacja – 
na jarmarku miała się pojawić coca-cola, 
produkowana w Krakowie i Warszawie”. 
„Bary mleczne wystawiają 5 bufetów 
ulicznych sprzedających zimne zakąski  
i napoje mleczne oraz 10 kontenerów  

z lodami calypso. Ponadto wystawione 
zostaną automaty produkujące, ze spe-
cjalnego proszku, lody pianowe” – infor-
mował Wojciech Święcicki.

(...) I stał się jarmark kilkunasto-
dniowym handlowym oddechem miasta. 
Miejscem, gdzie kupić można było pra-
wie wszystko. Krem Nivea i wodę po go-
leniu Prastara, które to dobra notorycznie 
nabywali marynarze, by handlować nimi 
w innych krajach. Niedostępne praktycz-
nie przez cały rok słodycze i koszule, 
marynarki, spodnie. Towary gromadzono 
przez cały rok by potem „rzucić”je na jar-
mark.

Przedsiębiorstwa i zakłady produk-
cyjne chciały się pokazać z dobrej strony, 
bo jarmarkowe medale przynosiły pre-
stiż. A jeśli nie dało się towaru zgroma-
dzić oficjalnie to pomagały znajomości, 
bez których wtedy można było zginąć. 
„Złociutki” pomagał „złociutkiemu”  
i było! Dostawało się, co się chciało! (...)

Dzięki jarmarkowi naprawdę moż-
na było zarobić. Maciej Kosycarz, zna-
ny fotograf i szef agencji fotograficznej 
KFP jako 10-letni chłopak ważył na jar-
marku ludność. Na zabytkowej wadze  
za 1 zł. To akurat nie przyniosło mu ko-
kosów, później rodzice zresztą zabronili 
mu wynosić wagę z domu, więc zaczął 
sprzedawać fotosy filmowe, matchboxy  
i naklejki, komiksy i gazety.

Fot. Międzynarodowe Targi Gdańskie
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Dzięki jarmarkowym transakcjom 
udało się Maciejowi nazbierać na nowy 
motorower, na którym rodzice nie doło-
żyli ani grosza. To był handel…”.

Od Odpustu do zabawy

Historia gdańskiego jarmarku liczy 
ponad 750 lat. Powstał z inicjatywy  
i na wniosek dominikanów, na podstawie 
bulli papieskiej Aleksandra IV w 1260 r.  
Stąd wywodzi się jego nazwa Jarmark  
św. Dominika. Jarmark miał na celu na-
kłonienie wiernych do uczestnictwa we 
mszy odpustowej w dzień św. Domini-
ka (wówczas 4 sierpnia), dzięki której 
można było otrzymać 100 dni zwolnie-
nia z czyśćca. Początkowo jarmark słu-
żył nabożnym modłom i był festynem  
o charakterze ludowej zabawy. Z czasem 
przekształcił się w imprezę handlowo
-kulturalną. 

Przed II wojną światową jarmark na-
zywano „Dominikiem”. Były okresy, gdy 
z powodu wojen czy epidemii, nie orga-
nizowano jarmarku. Po wojnie, przez 31 
lat, był „zapomniany”. Dopiero w 1972 r. 
na fali kursu, aby w PRL „ludziom żyło 
się dostatnio” udało się reaktywować tę 
niezwykłą imprezę. Jednakże nie jako 
święto kojarzone ze św. Dominikiem, 
lecz jako wydarzenie świeckie – o charak-
terze handlowym, trwającym 2 tygodnie 
(żartowano, że tylko na ten okres można 
było zapewnić deficytowe, atrakcyjne to-
wary). Dopiero w 1991 r. przywrócono 
nazwę Jarmark św. Dominika. Natomiast 
w 2004 r. podjęto decyzję o powrocie do 
korzeni tego wydarzenia i wydłużono 
czas trwania do 3 tygodni.

W latach siedemdziesiątych Jarmark 
był przede wszystkim imprezą handlo-
wą. Na straganach rozstawionych na ul. 
Szerokiej można było kupić poszukiwa-

ną odzież, obuwie, towary  gospodarstwa 
domowego. Na specjalnych pokazach 
„Żywy Żurnal” modelki prezentowały 
polskie kolekcje odzieżowe. Coraz bo-
gatsza była także dopuszczana oferta rze-
mieślników oraz kolekcjonerów.

Formuła obecnego Jarmarku nawią-
zuje do jego średniowiecznych trady-
cji, czyli handlowania i dobrej zabawy. 
Jarmark zlokalizowany jest na tere-
nie Śródmieścia, a jego powierzchnia  
to 65 tys. m2. Składa się z uliczek te-
matycznych oraz 5 stref programowych. 
Na ulicach Gdańska wystawia się po-
nad 750 różnych wystawców: artystów,  
rzemieślników, kolekcjonerów i gastro-
nomów.

Bogata jest oferta gastronomiczna. 
To już nie dawny bufet baru mlecznego 
z zimnymi zakąskami, popijanymi „kwa-
śnym mlekiem” lub wodą z saturatorów 
(tzw. gruźliczanką). Stworzono specjalny 

Fot. Międzynarodowe Targi Gdańskie

Majowy ranek 1972 roku. Pędzi przez Główne Miasto, 
na kolegium redakcyjne „Wieczoru Wybrzeża”. Taką burzę 
mózgów, która zrodzi kolejne akcje i tematy. Patrzy na sza-
ro-bure ulice, zasmuconych przechodniów, zaspane miasto. 
Ani jednego neonu dokoła. Ani jednej kolorowej markizy, 
ani jednego kawiarnianego ogródka. Nawet na ulicy Długiej 
nic się nie dzieje, taki marazm! Już wie, co powie, gdy re-
daktor naczelny Waldemar Sławik zażąda pomysłów, które 
porwą ludzi, a przy okazji uświetnią 15 urodziny gazety.

 – Trzeba wskrzesić jarmark! – ogłasza.
Jarmark św. Dominika, który przez kilka wieków cieszył 

Gdańszczan, zniknął wraz z wybuchem wojny. Pora, żeby 
go reaktywować. Do pomysły zapalają się dziennikarze  
i władze miasta. W ciągu dwóch miesięcy chcą imprezę zor-
ganizować. Tyle że wbrew dawnej tradycji – zwą ją Jarmar-
kiem Dominikańskim; w PRL nie ma miejsca dla świętych.

 – Od razu zapowiedziałam, że stroną organizacyjną się 
nie zajmę, bo mam inne sprawy na głowie – opowiada Ali-
na Główczyńska. – To zadanie powierzono więc redaktoro-
wi Wojciechowi Święcickiemu, człowiekowi pracowitemu  
i bardzo sprawnemu organizacyjnie, który wstawał o czwar-
tej rano i pisał, pisał, pisał.

„Inne sprawy” – to dwumiesięczny rejs. Do Algieru, Li-
banu, Syrii, Egiptu, Grecji, Hiszpanii. W tamtych czasach, 
to jak opowieść z „Tysiąca i jednej nocy”, wszyscy więc ro-
zumieją, że ona naprawdę nie ma głowy. Wyrusza wkrótce 
po jarmarku.

Irena Łaszyn
(fragment reportażu „Uczę się nie spieszyć” z książki 

„Znani nieznani” – opowieści o Gdańszczanach)

Wskrzesiła Jarmark Dominikański

Alina Główczyńska – dziennikarka „Wieczoru Wybrzeża”,  
która wskrzesiła jarmark zwany dominikańskim.
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„Przystanek Smaków” (w Parku Świę-
topełka) z licznymi stoiskami gastrono-
micznymi (piwem, grillowaną karkówką, 
kiełbaskami, frytkami, szaszłykami i co 
się komu marzy). Można spróbować sma-
kołyków z najróżniejszych kuchni świata 
– od meksykańskiej ukraińskiej, węgier-
skiej, hiszpańskiej, włoskiej po kaszub-
ską i swojską – z bigosem, pierogami, 
„świderkami” z ziemniaków i już bodaj 
kultową wiejską pajdą ze smalcem i ogór-
kiem kiszonym. Drożyzna niemiłosierna!

Św. Dominik w cieniu  
„Karmazynowego Koguta” 

Wśród licznych postaci jarmar-
kowych jest „Złoty Hermes” (patron 
kupców) oraz „Karmazynowy Kogut”.  
W korowodzie inaugurującym jarmark 
były także Patrycjuszki „Naszego Gdań-
ska”, postacie alegoryczne, kuglarze, 
żonglerzy, grupy rekonstrukcyjne. 

„Kogut” jest obecny od 1972 r. – jed-
nakże nie ma wiele wspólnego z patro-
nem jarmarku. Jest antycznym atrybu-
tem patrona kupców i  handlu. Jednakże 
dodaje się mu także związek ze świę-
tością, tłumacząc, że „ranne pianie ko-
guta zwiastuje nadejście dnia i  światła,  
a to przecież wpisuje się w  symbolikę 
chrześcijańską…”. A św. Dominik – był 
i jest obecny w Gdańsku duchem i prze-
piękną bazyliką. Może cieszyć się, że na-
dal jest patronem. Nie został pominięty – 
w tym roku zorganizowano „Przystanek 
u Dominikanów”. Organizatorzy jarmar-
ku określili to jako „Spotkanie z duchem 
tradycji i refleksji” dodając: „Tu, w cieniu 
gotyckich murów Bazyliki św. Mikołaja, 

bije serce wielowiekowej tradycji Jar-
marku św. Dominika. Przystanek u Do-
minikanów to przestrzeń zadumy, spokoju  
i wartości, które przetrwały wieki – go-
ścinność, równość, wspólnota”. W pro-
gramie są m.in. koncerty muzyki sakral-
nej i filmowej, festiwal „Let’s Baroque” – 
nowy, dwudniowy cykl koncertów muzy-
ki barokowej, a także koncert poezji śpie-
wanej – recital o. Arkadiusza Wojtasa OP 
na dziedzińcu klasztoru. Zabrzmią także 
organy, a na 8 sierpnia (po trzydniowych 
rekolekcjach z tłumaczem) zaplanowano 
uroczystą mszę św. pod przewodnictwem 
kard. Timothy’ego Radcliffe’a z Anglii.

„Tu każdy ma swoją historię”

Tegoroczna edycja odbywa się pod 
hasłem „Tu każdy ma swoją historię”, 
które ma podkreślać wyjątkowy charak-
ter tego święta, współtworzonego przez 
wystawców, mieszkańców oraz odwie-
dzających. Hasło nawiązuje również do 
działań związanych z wpisaniem wybra-
nych tradycji Jarmarku św. Dominika na 
krajową listę niematerialnego dziedzic-
twa kulturowego. 

Przez trzy letnie tygodnie centrum 
Gdańska staje się przestrzenią spotkań, 
handlu i kultury, oferując bogaty program 
wydarzeń artystycznych, rodzinnych 
atrakcji, inicjatyw edukacyjnych oraz ku-
linarnych ofert. 

Jarmark to nie tylko miejsce zaku-
pów i rozrywki, ale także ważny element 
dziedzictwa kulturowego miasta. Co roku 
przyciąga tłumy mieszkańców i turystów 
zainteresowanych rzemiosłem, sztuką, 

gastronomią oraz lokalnymi tradycjami. 
Popularność wydarzenia potwierdzają 
liczby – w poprzedniej edycji odnotowa-
no 1,5 mln odwiedzin.

Jarmark kolejny raz znalazł się  
w pierwszej dziesiątce prestiżowego 
rankingu European Best Destinations  
na najlepsze letnie wydarzenia w Euro-
pie. Organizowane przez Międzynarodo-
we Targi Gdańskie SA zostało docenione 
m.in. za oryginalność, znaczenie kulturo-
we, atrakcyjność wizualną, reputację oraz 
atrakcyjność międzynarodową. 

Plusy (dodatnie i ujemne)

Jarmark to dla miasta splendor, promo-
cja i uznanie. Dla wystawców, kolekcjo-
nerów, gastronomii, hotelarzy – okazja do 
interesów. Dla odwiedzających – atrakcje: 
coś dla ducha (przeżycia, karuzela, muzy-
ka), zakupy i coś dla podniebienia (egzo-
tyczne dania kuchni światowej i regional-
nej, niestety – za kosmiczne ceny). 

Ogólnie – są plusy dodatnie i minu-
sowe (drożyzna, ścisk). A mieszkańcy 
strefy jarmarkowej z marzeniami – oby 
uciążliwości szybko ustąpiły...

 – Wyobrażałam sobie, że na jarmar-
ku będzie się dużo działo, ale mój pomysł 
dziś żyć mi nie daje – powiedziała po po-
nad 20 latach latach pomysłodawczyni, 
Alina Główczyńska. – Mieszkam na Sta-
rym Mieście i to, co się teraz na jarmarku 
dzieje jest nie do zniesienia. Nie wyobra-
żałam sobie, że tak będzie. Cóż, rewolucja 
pożera własne dzieci…”

Janusz Wikowski

Fot. Maria Giedz
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Sensacyjne odkrycie archeologiczne na Westerplatte

Element moździerza z walk  
we wrześniu 1939 r.

Podczas prac archeologicznych prowadzonych na Westerplatte przez Muzeum II Wojny Światowej 
w Gdańsku odnaleziono płytę oporową polskiego moździerza kal. 81 mm wz. 31. Bezcenne 
znalezisko zaprezentowano podczas konferencji w muzeum 17 lipca br.

Jest to jeden, z  zaledwie czterech 
egzemplarzy, używanych podczas walk 
na półwyspie we wrześniu 1939 r. Zespół 
archeologiczny odnalazł ją w sąsiedztwie 
północnego skrzydła koszar załogi Woj-
skowej Składnicy Tranzytowej (WST). 

We wrześniu 1939 r. koszary stanowi-
ły najważniejszy punkt obrony – tu znaj-
dowało się dowództwo, główny punkt 
opatrunkowy i  schron załogi, tu również 
działała radiostacja i  elektrownia bojo-
wa. Co istotne, właśnie przy północnym 
skrzydle koszar znajdowały się dwa sta-
nowiska polskich moździerzy – jedno 
w  sąsiedztwie głównego wejścia do  bu-
dynku (działon 1 i 2), drugie zaś przy skra-
ju północnego skrzydła budynku, gdzie 
zlokalizowane były garaże (działon 3 i 4).

W trakcie obrony Składnicy ostrzał 
moździerzowy wydatnie przyczynił się 

do  odparcia pierwszego ataku niemiec-
kiej piechoty i  pozwolił na  utrzymanie 
kluczowych dla obrony pozycji. W  kie-
runku przeciwnika wystrzelono 104 
granaty. 2 września 1939 r. moździerze 
zostały uszkodzone wskutek eksplozji 
niemieckich bomb. Żołnierze obsługi 
otrzymali inne zadania. Plutonowy Józef 
Bieniasz, dowódca moździerzy, otrzymał 
zadanie obsadzenia placówki wystawio-
nej w miejsce zniszczonej wartowni nr 5 
(placówka „Tor kolejowy”). 

Odnaleziona płyta oporowa jest bez-
cennym znaleziskiem. Dotychczas są-
dzono, że całość polskiego uzbrojenia 
została wywieziona przez Niemców po 
kapitulacji obrońców Składnicy. Nie ule-
ga wątpliwości, że mamy do  czynienia 
z elementem uzbrojenia użytym w pierw-
szym starciu zbrojnym II wojny świato-

wej. Jednocześnie jest to dopiero czwarty 
zabytek odnaleziony na polu bitwy, który 
stanowi element polskiej broni z  1939 
r. Jak rzadkie jest to znalezisko może 
świadczyć fakt, że archeolodzy odnaleźli 
na Westerplatte już ponad 110 000 arte-
faktów. 

Płyta oporowa moździerza zachowała 
się w znakomitym stanie – posiada orygi-
nalne malowanie oraz czytelną tabliczkę 
znamionową informującą, że przedmiot 
wyprodukowano w  fabryce Stowarzy-
szenia Mechaników Polskich z Ameryki, 
która mieściła się w Pruszkowie.

Eksponat docelowo będzie prezento-
wany na  wystawie stałej powstającego 
Muzeum Westerplatte.

(DEM)
(Zdjęcia: Muzeum II Wojny Światowej)

Element moździerza
Konferencja prasowa, na której został zaprezentowany obiekt –  

Pracownia Konserwacji MIIWŚ

Elementy polskiego moździerza kal. 81 mm wz. 31



9

Nasz GDAŃSK           Nr 8/2026

W ramach jubileuszowych obchodów 
narodził się pomysł stworzenia Kapsuły 
Czasu. Jego autorami są: Bartosz Gloc  
i Piotr Deruś. Kapsułę wykonał rzemieśl-
nik Czesław Gloc. Wydarzenie zorganizo-
wały: Fundacja Wspólnota Gdańska oraz 
Muzeum Gdańska. Kluczowym punktem 
uroczystości było podpisanie Deklaracji 
Oliwskiej Koalicji Partnerskiej – doku-
mentu o współpracy na rzecz dzielnicy. 

4 lipca przedstawiciele lokalnych in-
stytucji zebrali się w Parku Oliwskim, 
by w obecności mieszkańców uroczy-
ście  złożyć podpisy. W imieniu miasta 
Gdańska pod deklaracją podpisała się 
Monika Chabior, zastępczyni prezydent 
ds. rozwoju społecznego i równego trak-
towania. Na ostatniej, czwartej stronie 
dokumentu swoje podpisy złożyli także 
mieszkańcy Oliwy.

Deklarację sporządzono w dwóch eg-
zemplarzach – jeden trafił do Biblioteki 
Oliwskiej, a drugi zamknięto w kapsu-
le. Oprócz dokumentu w kapsule zna-
lazły się dary od instytucji, osobistości  
i mieszkańców.  Kapsuła o wysokości  

80 cm i średnicy 40 cm ledwo pomieści-
ła wszystkie dary. W środku umieszczo-
no m.in.: oświadczenie Rady Dzielnicy 
Oliwa, deklarację o współpracy, pamiąt-
kowe zdjęcie uczestników wydarzenia 
(wykonane systemem Polaroid), listy do 
przyszłych pokoleń, fotografie, nagrania, 
rysunki oraz cyfrowy nośnik pamięci  
z przesłaniami od mieszkańców. Gdański 
Ogród Zoologiczny umieścił w niej zala-
minowane piórka inteligentnej i towarzy-
skiej papugi kea oraz list od opiekunów 
zwierząt. Kapsułę, która  wykonana jest 
ze specjalnej stali kwasoodpornej o pod-
wyższonej trwałości,  zakopano na traw-
niku nieopodal Palmiarni. Konstrukcja 
jest całkowicie szczelna, dzięki czemu 
wilgoć ani tlen nie zaszkodzą zgromadzo-
nym tam pamiątkom.

Podczas uroczystości Monika Cha-
bior nazwała Oliwę „perłą w koronie 
naszego miasta”. Trudno nie zgodzić się  
z tą opinią. Współczesna Oliwa to po-
tężne centrum edukacyjne, kulturalne i 
biznesowe. Na jej terenie znajdują się 
takie miejsca jak: Katedra Oliwska, Pa-

łac Opatów (Oddział Sztuki Nowocze-
snej Muzeum Narodowego), Spichlerz 
Opacki (Muzeum Etnograficzne), Oliw-
ski Ratusz Kultury i Dom Zarazy. Tu-
taj siedzibę ma Polski Chór Kameralny 
Schola Cantorum Gedanensis, tu znaj-
dziemy liczne galerie sztuki. Jest  Gdań-
skie Seminarium Duchowne, Kampus 
Uniwersytetu Gdańskiego, są szkoły 
podstawowe oraz licea - V LO, OLPI  
i Liceum Sztuk Plastycznych. W Oliwie 
jest Szpital Marynarki Wojennej, Gdań-
skie Centrum Zdrowia oraz Dom Pomocy 
Społecznej „Polanki”. Również tutaj jest 
Gdański Ogród Zoologiczny, Park Oliw-
ski im. Adama Mickiewicza, nowoczesny 
kompleks Olivia Centre oraz Hala Olivia.

Oliwska Kapsuła Czasu ma zostać 
oficjalnie otwarta w 2076 r.

O oprawę muzyczną wydarzenia za-
dbał zespół Słowiańska Dusza. Spotka-
nie poprowadził Andrzej Stelmasiewicz  
z Oliwskiego Ratusza Kultury.

Tekst i zdjęcia Joanna Suchomska

100-lecie Oliwy

„Perła w koronie” odpaliła  
Kapsułę Czasu

Po raz pierwszy Oliwa była wzmiankowana w 1186 r. z okazji fundacji klasztoru cystersów. Książę 
pomorski Sambor I oddał wówczas mnichom kilka osad, w tym Oliwę. Przez stulecia pozostawała 
ona wsią klasztorną opactwa cysterskiego. Dopiero 1 lipca 1926 r., decyzją ówczesnych władz, Oliwa 
stała się oficjalnie dzielnicą Gdańska. W lipcu obchodzono stulecie tego historycznego wydarzenia.

Andrzej Stelmasiewicz z Oliwskiego Ratusza Kultury  
umieszcza dary w Kaspule

Deklaracja Oliwskiej Koalicji Partnerskiej  
umieszczona w Kapsule
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Kopernik – mało znany

„Nasz Gdańsk” odwiedził  
Miasto Kopernika

Mikołaj Kopernik – Polak, który „wstrzymał Słońce i ruszył Ziemię”, gdy mieszkał na Warmii był 
kilkukrotnie w Gdańsku, m.in. także podczas Jarmarku św. Dominika. Tutaj poznał swoją życiową 
„gwiazdę miłości” – Annę Schilling.

Członkowie i sympatycy Stowa-
rzyszenia „Nasz Gdańsk” postanowili 
odwiedzić Frombork, gdzie mieszkał, 
pracował – obserwował wszechświat  
i dokąd ściągnął młodą Gdańszczankę – 
Annę. Legendę o tym romansie napisała 
– na podstawie informacji historycznych 
– Grażyna Antoniewicz (publikacja w ko-
lejnym numerze). 

Bywał w Gdańsku i adorował  
Annę na jarmarku 

Mikołaj Kopernik był kanonikiem, 
lekarzem i ekonomistą. Leczył papieży  
i królów, bronił Olsztyna przed Krzy-
żakami. Hobbystycznie zajmował się 
astronomią i zdobył światową sławę jako 
człowiek, który „wstrzymał Słońce i ru-
szył Ziemię”. Wybitny polski uczony ko-
jarzony jest z Toruniem, Fromborkiem, 
Olsztynem, ale także Gdańsk zapisał się  
w jego bogatym życiu.

Pod koniec 1503 r. Kopernik powró-
cił do Polski na stałe i początkowo osiadł  
w Lidzbarku Warmińskim, gdzie był se-
kretarzem i lekarzem przybocznym swo-
jego wuja, Łukasza Watzenrode. Warto 
dodać, że z gdańskiego patrycjatu pocho-
dziła rodzina matki Kopernika, Barbara 
(z domu Watzenrode). Zapewne gościł  
u urodziny nad Motławą, a także brał 
udział w spotkaniach z czołowymi przed-
stawicielami mieszczaństwa gdańskiego. 

Z zapisów historycznych wynika,  
że Kopernik w 1504 r. kilkukrotnie od-
wiedzał Gdańsk, między innymi przy 
okazji ślubu swojej kuzynki, Korduli  
z rodziny von Allenów. Uczestniczył tak-
że, w tym roku, wraz ze swoim wujem, 
w potwierdzaniu przez króla przywilejów 
miasta. Był w Gdańsku kolejny raz pod-
czas złożenia hołdu wierności królowi 
Aleksandrowi Jagiellończykowi przez 
mieszczan na Długim Targu. 

W 1510 r. przeniósł się na stałe  
do Fromborka, gdzie pełnił funkcję kano-
nika i prowadził obserwacje astronomicz-
ne. Już jako kanonik odwiedził Gdańsk  
w lipcu 1526 r., gdy król Zygmunt I Stary 
wjechał do miasta. Z dokumentów wyni-
ka, że w latach 1529 – 1536 z Holendrem 

Arend van der Schelling (bogatym kupcem 
handlującym w Gdańsku) był prawnym 
opiekunem grupy osieroconych dzieci.  
To wówczas miał okazję w Gdańsku po-
znać młodszą od niego o ponad dwadzie-
ścia lat córkę Holendra – Annę (matkę 
szóstki dzieci, zdradzoną przez męża, 
z którym była w separacji). Poznali się 
prawdopodobnie latem, adorował jej pod-
czas dorocznego Jarmarku św. Dominika. 
Oczarowana, zgodziła się przenieść się 
do Fromborka, gdzie w latach 1537–1539 
była formalnie „gospodynią” kanonika  
i jednocześnie asystującą w pracach 
astronoma. 

Co jeszcze łączy Kopernika z Gdań-
skiem? Warto dodać, że w 1540 r.,  
w gdańskiej oficynie Franciszka Rhode-
go, wydano tekst – napisany za zgodą 
astronoma – streszczający i wprowadza-
jący do teorii heliocentrycznej (zawartej 
w dziele Narratio prima – Relacja pierw-
sza z ksiąg „O obrotach Mikołaja Koper-
nika” Jerzego Joachima Retyka, z którym 
we Fromborku współpracował).

Ślady Kopernika w Gdańsku 

Mikołaj Kopernik bywał w Gdańsku, 
miał bardzo bliski związek z Gdańsz-
czanką, a co pozostało po nim w naszym 
mieście? Nie ma tu zbyt wiele miejsc 
upamiętnienia światowej sławy astrono-
ma. W Gdańsku nie ma pomnika Koper-
nika. Jest raczej skromnie eksponowany, 
w cieniu Jana Heweliusza – urodzonego 
w Gdańsku (68 lat po śmierci Koperni-
ka). To Heweliusz uznawany jest jako 
prawdziwy „książę astronomów”, który 
ma tutaj wiele upamiętniających miejsc  
(na czele z pomnikiem przy Ratuszu Sta-
romiejskim).

Natomiast Kopernika uhonorowano 
nazwą bocznej uliczki we Wrzeszczu 
oraz szpitala – obecnie Copernicus (z pa-
tronatem nadanym w 1956 r.!). 

Pewien ślad Kopernika jest w Kamie-
nicy Gotyk (na ul. Mariackiej 1), gdzie 
prawdopodobnie mieszkała, po powrocie 
ze „służby” u kanonika, Anna Schilling. 
Kilka lat temu podczas remontu piwnic 
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archeologowie natrafili na resztki skrzy-
ni z insygniami „A.S”. Tam, w piwni-
cy prywatnej nieruchomości, została 
utworzona Izba Mikołaja Kopernika.  
Jest to ekspozycja w formie zrekonstru-
owanej pracowni astronoma. Warto dodać,  
że na uroczystym otwarciu Izby (lipiec 
2009 r.) był prof. Andrzej Januszajtis, pre-
zes Stowarzyszenia „Nasz Gdańsk”. 

W tej Izbie umieszczono unikalne 
pamiątki, m.in.: wpis Mikołaja Koper-
nika do Księgi Żaków Uniwersytetu Ja-
giellońskiego, kopie dzieła „O obrotach 
ciał niebieskich” (wydaną w limitowanej 
serii), kopie recepty wypisanej przez Ko-
pernika. Jest tam także zrekonstruowana, 
domniemana skrzynia Anny Schilling, 
fragmenty listu Autora „O obrotach…” 
do króla Zygmunta Starego a także wiersz 
pt. „Siedem Gwiazd” (przypisywany 
Kopernikowi). Tam także oferowane są 
słynne pierniki toruńskie (z fabryki „Ko-
pernik”) w puszkach z gdańskimi kamie-
nicami oraz mini-szkatułki Anny.

Receptura z bursztynu  
i „pieniądz miarą”

Warto odnotować, że w wystawie 
„Bursztynowa apteka. O leczniczych 
właściwościach bursztynu dawniej  
i dziś” (w Muzeum Gdańska, otwartej  
27 czerwca, w przeddzień Światowego 
Dnia Bursztynu) jednym z najciekaw-
szych elementów ekspozycji była rekon-
strukcja leku przygotowanego według 
autentycznej receptury przypisywanej 
Mikołajowi Kopernikowi. Astronom był 
również lekarzem. W swojej praktyce 
stosował bursztyn jako składnik leków. 
Receptura syropu na krwiomocz zo-
stała odtworzona na podstawie notatki 
zachowanej w druku z 1514 r. przecho-
wywanym w Bibliotece Uniwersyteckiej  
w Uppsali – tej samej instytucji, w której 
odnaleziono włosy Mikołaja Kopernika, 
wykorzystane do potwierdzenia jego toż-
samości w Katedrze Fromborskiej. 

Natomiast w podziemiach Archiwum 
Państwowego w Gdańsku zorganizowa-
no wystawę „Ślady Mikołaja Kopernika  
w Archiwum Państwowym w Gdańsku. 
Pieniądz jest miarą”. Ekspozycja powsta-
ła w celu uczczenia astronoma w roku 
jubileuszowym 2023 (550. rocznicą uro-

dzin i 480. rocznicą śmierci). Tam zapre-
zentowano m.in. oryginały dokumentów 
przypisywanych Kopernikowi, znajdu-
jące się w zbiorach: traktat o monecie 
z 1519 r. – rękopis sporządzony z okazji 
zjazdu radców stanów pruskich z udzia-
łem króla Polski Zygmunta I Starego 
(niemieckie tłumaczenie spisanego po 
łacinie traktatu „Meditata”) oraz dwa do-
kumenty z 1524 r. – poświadczenia trans-
akcji handlowych sporządzone przez Mi-
kołaja Kopernika w imieniu warmińskiej 
kapituły katedralnej. 

Atrakcje w Mieście Kopernika

Jakie miejsca odwiedzono w mieście 
Mikołaja Kopernika podczas wycieczki 
zorganizowanej przez „Nasz Gdańsk”, 
pod przewodnictwem Stanisława Sikory.

Pierwsze kroki skierowano na uforty-
fikowane Wzgórze Katedralne, przypo-
minajce typową warownię. A tam są różne 
atrakcje: Bazylika Archikatedralna Wnie-
bowzięcia Najświętszej Maryi Panny  
i św. Andrzeja, muzeum w dawnym Pała-
cu Biskupim, wieża Mikołaja Kopernika, 
punkt widokowy i planetarium.

Pod względem architektonicznym 
fromborska katedra jest ciekawym przy-
kładem trójnawowego kościoła halowego 
bez transeptu. Całość nakrywa sklepienie 
gwiaździste. Do wnętrza wiodły niegdyś 
kruchta zachodnia i zbudowana w XVI 
wieku kruchta południowa.

Wnętrze świątyni skrywa kilka wspa-
niałych zabytków, takich jak Ołtarz Ma-
donny Fromborskiej z XVI w., stalle 
(XVIII-wieczne oraz mniejsze gotyckie), 
a także wspaniałe organy. W katedrze 
zachowało się ponad sto epitafiów i płyt 
nagrobnych. Najstarsze epitafium (czę-
ściowo zatarte) poświęcone jest biskupo-
wi Henrykowi Flemingowi, który zmarł 
w 1300 r. Tam znajdują się dwie płyty  
z okresu baroku, przedstawiające kościo-
trupa z klepsydrą. 

W katedrze jest grób Mikołaja Koper-
nika (domniemany). Spod przeszklonej 
części posadzki widać trumnę i znany po-
wszechnie portret Kopernika. Niedaleko 
organów ustawiono pomnik astronoma, 
wykonany z czarnego kamienia.

Dla uczestników wycieczki „Naszego 
Gdańska” zabrzmiały słynne frombor-
skie organy. Najstarsze wzmianki sięgają 
początku XVI w., czasów kanonika Ko-
pernika. Obecnie ograny mają 66-gło-
sową dyspozycję głosową. Instrumen-
tarium zachwyca dostojnym, szlachet-
nym brzmieniem i różnorodnością barw 
dźwiękowych. Uniwersalna dyspozycja 
głosów pozwala na wykonywanie bardzo 
szerokiego wachlarza repertuarowego.  
W specjalnym koncercie walory tych or-
ganów zaprezentował organista katedral-
ny Marek Rogalski – absolwent Akademii 
Muzycznej w Gdańsku, znany członkom 
„Naszego Gdańska” z posługi muzycznej 
podczas liturgii w Bazylice Mariackiej. 
Niezapomniane wrażenie...

Wielką atrakcją było Planetarium 
Niebo Kopernika (w Wieży Radzie-
jowskiego) uznawane za jedno z najno-
wocześniejszych w Europie. Gwiezd-
ny wszechświat wyświetlany jest  
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na powierzchni sferycznego ekranu ko-
pułowego (o średnicy 16 m), dającego 
wrażanie oglądania nieba z przemiesz-
czającymi się gwiazdami. 

U podnóża Katedry jest potężny po-
mnik Kopernika, a na rynku „Ławeczka” 
z astronomem, zapatrzonym w swoje 
miejsce posługi na Wzgórzu Katedral-
nym.

Na rynku jest także stała wysta-
wa poświęcona harcerskiej „Operacji 
1001 FROMBORK”, przeprowadzonej  
z udziałem tysięcy harcerzy, którzy przez 
kilka lat w wakacje, w latach 70., odgru-
zowywali zrujnowane przez najeźdźców  
i „wyzwolicieli” (podczas II wojny 
światowej) Miasto Kopernika. W gro-
nie uczestników wycieczki „Naszego 
Gdańska” był uczestnik tej harcerskiej 
operacji, z tytułem „Honorowego Oby-
watela Fromborka”, ale to temat na inną 
relację...

(JW)
Zdjęcia: Janusz Wikowski

Astronom Kopernik, czyli rozmowa z Bogiem –  
obraz Jana Matejki z 1873 r.
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Święto historii Gdańska

„Wisłoujście 1628”   
historyczna potyczka ze Szwedami

Podróż w czasie, odkrywania historii Gdańska tam, gdzie przez wieki strzeżono wejścia do portu.

Twierdza Wisłoujście w pierwszy 
weekend lipca stała się miasteczkiem 
garnizonowym XVII w. Muzeum Gdań-
ska zorganizowało tam kolejną (po raz 
szósty) edycję festiwalu historycznego 
„Wisłoujście 1628”. Podczas trwającego 
3 dni największego w Polsce festiwalu re-
konstrukcji historycznych kilkuset rekon-
struktorów z Polski i zagranicy stoczyło 
widowiskową potyczkę. 

Morski epizod walki ze Szwedami

Było to wydarzenie upamiętniają-
ce bitwę morską, która rozegrała się 398 
lat temu. W nocy z 5 na 6 lipca 1628 r.  
w pobliżu Twierdzy Wisłoujście szwedzka 
flota zaatakowała okręty Rzeczypospoli-
tej i Gdańska. Doszło do zaciętych walk  
na wodach Wisły. Szwedzkie siły wygra-
ły te starcia. Jednakże 28 listopada 1629 r. 
podczas słynnej Bitwy pod Oliwą triumfo-
wała flota królewska. Wydarzenia te zapi-
sały się w historii miasta i całego regionu. 

Festiwal „Wisłoujście 1628” przypo-
mina o tym epizodzie morskim. 

Widowiskowe potyczki wojskowe

Organizatorzy przygotowali bardzo 
bogaty program atrakcji. 

Podczas festiwalu teren Twierdzy był 
zajęty przez żołnierzy Rzeczypospolitej, 
oddziały miejskie Gdańska oraz rekon-
struktorów historycznych z Polski i wielu 
krajów Europy (Czech, Szwecji, Finlan-
dii, Szkocji i Hiszpanii). 

W wydarzeniu udział wzięli musz-
kieterzy, pikinierzy, artylerzyści, jeźdźcy 

i rzemieślnicy odtwarzający realia życia 
sprzed niemal czterystu lat. 

Zwiedzający mieli okazję zobaczyć 
malownicze potyczki rekonstruktorów. 

Festiwal rozpoczęła salwa z muszkie-
tów. Rekonstruktorzy oddali symboliczny 
hołd załogom królewskich okrętów oraz 
wszystkim obrońcom ujścia Wisły. 

Najbardziej widowiskowym elemen-
tem festiwalu było inscenizacje i poka-
zy wojskowe. Odtworzono dwie wiel-
kie bitwy wszystkich formacji XVII w.  
W finałowej rekonstrukcji udział wzięła 
piechota, jazda i artyleria. Widzowie mo-
gli zobaczyć manewry wojsk, musztrę, 
wyposażenie oraz działanie historyczne-
go uzbrojenia.

Klimat dawnego Gdańska

Dzięki stoiskom edukacyjnym moż-
na było zanurzyć się w realiach XVII w.  
poczuć klimat życia dawnego Gdańska. 
W alejce kupieckiej oraz karczmie można 
było poczuć atmosferę dawnego jarmarku. 

W Forcie Carré można było spotkać 
dawnych mieszkańców miasta i twierdzy, 
poznać tajniki XVII-wiecznych zawo-
dów oraz odwiedzić liczne stanowiska 
edukacyjne. Wśród nich  m.in. piekarnie 
twierdzy, kuźnie, warsztaty pasmanteryj-
ne, prezentacje dawnej mody mieszczań-
skiej. Były pokazy uzbrojenia i szermier-
ki, opowieści o bartnictwie i rybołów-
stwie, historyczne gry planszowe oraz 
zajęcia dla najmłodszych.

Były również warsztaty tańców daw-
nych i tradycyjnych prowadzone przez 

Tomasza Pękalę oraz muzyków z zespołu 
Saltarello z Wielkiej Brytanii. Dla miło-
śników kultury i muzyki przygotowano 
koncerty mobilnego carillonu „Gdańsk” 
oraz występy zespołu historycznych trę-
baczy Tubicinatores Gedanenses.

Forteca ponowie atrakcją Gdańska

Twierdzą zarządza Muzeum Gdańska 
i powadzi prace renowacyjne i rewitaliza-
cyjne w celu stworzenia w historycznej 
fortecy nowoczesnej i atrakcyjnej prze-
strzeni dla zwiedzających. Twierdza Wi-
słoujście staje się atrakcyjnym miejscem 
do zwiedzania oraz organizacji różnych 
imprez o charakterze edukacyjnym i wy-
poczynkowym. Po udostępnieniu odre-
montowanych niektórych obiektów dla 
zwiedzających (w 2024 r. Koszar Napole-
ońskich) jest wiele propozycji dla rodzin, 
mieszkańców i turystów, którzy chcą 
aktywnie spędzić czas i jednocześnie po-
znać militarną historię Gdańska. 

Majówka z „napoleończykami”

Forteca, przez wieki jeden z kluczo-
wych punktów obronnych miasta, na 
trzy dni tegorocznej majówki wypełniła 
się rzemieślnikami, rycerzami i żołnie-
rzami epoki napoleońskiej. Zwiedzający 
mogli poczuć atmosferę życia w róż-
nych okresach historycznych – od śre-
dniowiecza po XIX w. – była to okazja 
aby, zobaczyć, jak wyglądało codzienne 
życie oraz służba wojskowa w dawnych 
czasach. Odbyły się pokazy grup rekon-
strukcyjnych, warsztaty dawnego rzemio-
sła. Zaprezentowali się „napoleończycy”, 
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którzy także biorą udział w wydarzeniach 
organizowanych przez Stowarzyszenie 
„Nasz Gdańsk” (np. w Święcie ul. Św. 
Ducha). Podczas „majówki” można było 
skorzystać ze specjalnego oprowadzania  
po XIX-wiecznych fortyfikacjach.

Twierdza to nie tylko historia

Twierdza Wisłoujście to nie tylko hi-
storia. W dniach 21-23 sierpnia odbędzie 
się tam Festiwal Muzyki Elektronicznej 
Wisłoujście. Jest to jedno z najważniej-
szych wydarzeń poświęconych polskiej 
muzyce elektronicznej. Ten festiwal ma 
w założeniu łączyć współczesną kulturę, 
sztukę wizualną, autorską scenografię  

i wyjątkowe dziedzictwo Twierdzy Wi-
słoujście. 

Twierdza od 2018 r., w sierpniu, sta-
nowi przestrzeń spotkania artystów, pu-
bliczności i miejsca o niezwykłej historii. 
W zabytkowych murach  prezentowane 
są najciekawsze zjawiska polskiej sce-
ny elektronicznej. Zapraszani są uznani 
twórcy oraz nowe głosy polskiej kultury 
muzycznej.

Jak zapewniają organizatorzy, „Wi-
słoujście” to nie tylko trzy dni koncertów 
i setów DJ-skich. To wielowymiarowe 
doświadczenie: cztery sceny, ponad stu 
artystów, instalacje świetlne, działania 
wizualne i scenografia projektowana 

z myślą o charakterze miejsca. Festi-
wal rozwija się w dialogu z przestrzenią 
Twierdzy — z poszanowaniem jej histo-
rii, architektury i otoczenia.

Festiwal jest z każdą edycją coraz bar-
dziej popularny i promuje Gdańsk jako 
ważny punkt na mapie kultury współcze-
snej, wspiera lokalnych twórców i part-
nerów oraz przyciąga publiczność z całej 
Polski.

Warto tam być!

Jan Dempc
Zdjęcia: Bogna Olejarz

Bitwa Morska Wisłoujście 1628  
w Twierdzy Wisłoujście. 



15

Nasz GDAŃSK           Nr 8/2026

Alojzy Szablewski zawsze pod-
kreślał, że urodził się i wychował w 
Tczewie, ale ponad pół wieku spędził  
w Gdańsku. Tu przeszedł do wielkiej hi-
storii. Dla mnie  był przede wszystkim 
bohaterem wielkiej „Solidarności”. Słu-
żył jak umiał najlepiej, Bogu i Ojczyź-
nie. Poznaliśmy się bliżej w Sejmie RP I 
kadencji (1991-1993).

Urodził się w Tczewie 4 lipca 1925 
r. Wychowywał się w klasycznej rodzi-
nie kolejarskiej. Rodzice mieszkali przy  
ul. Wąskiej 9. Z domu rodzinnego wy-
niósł „głęboką religijność i patriotyzm”. 
Do Publicznej Szkoły Powszechnej 
uczęszczał przy ul. 30 Stycznia. Do wy-
buchu wojny ukończył pierwszą klasę 
Państwowego Męskiego Gimnazjum 
Humanistycznego. Okres okupacji ro-
dzina  spędziła w Generalnej Guberni, 
w Legionowie. Tutaj Alojzy uczęszczał 
legalnie do Szkoły Handlowej, uczył się 
też na tajnych kompletach. Wiosną 1943 
r. wstąpił w szeregi Armii Krajowej. 
Służba w AK ukształtowała jego silny  
i moralnie wyrazisty charakter.

Po zakończeniu wojny powrócił  
do Tczewa. Postanowił zostać zawodo-
wym żołnierzem. W powojennej rzeczy-
wistości (po 1945 r.) było to niezwykle 
trudne. Wstąpił do Oficerskiej Szkoły 
Artylerii w Toruniu, którą ukończył  
z bardzo dobrymi wynikami. W wojsku 
polskim, chociaż kontrolowanym po-
litycznie, służył pełne 5 lat. W grudniu 
1950 r. został usunięty z wojska za swo-
je otwarte przekonania religijne. Musiał 
życie zaczynać od nowa – w systemie 
stalinowskim, pełnym kłamstwa, prze-
mocy i torturowania (z powodów poli-
tycznych, wobec AK-owców). 

W 1952 r. Alojzy Szablewski za-
trudnił się w Biurze Konstrukcyjnym  
w Stoczni Gdańskiej. Ukończył kurs 
kwalifikacyjny dla młodych konstruk-
torów. W systemie zaocznym zdał po-
nownie maturę (pierwszą w wojsku) i 
uzyskał dyplom technika. Nawet w trud-
nej rzeczywistości stalinowskiej zdoby-
cie konkretnego zawodu dawało pewne 
szanse rozwoju. W 1955 r. rozpoczął stu-
dia na Politechnice Gdańskiej. Dwa lata 
później szczęśliwie ożenił się z lekarką 
Adelą Nikiel, z którą następnie docze-
kał się dwóch synów (Jacka i Gabriela).   
W 1962 r. zdobył dyplom magistra  

inżyniera PG o specjalności „budowa 
okrętów”. Prawie 40 lat przepracował 
w stoczni. W swojej pięknej karierze 
zawodowej doczekał się 14 pochwał  
i listów gratulacyjnych.

W sierpniu 1980 r. Szablewski repre-
zentował Stocznię Gdańską w Między-
zakładowym Komitecie Strajkowych. 11 

lipca 1981 r. towarzyszył Lechowi Wałęsie 
w oficjalnej wizycie w rodzinnym Tcze-
wie. Jesienią 1981 r. został wybrany prze-
wodniczącym KZ NSZZ „Solidarność” w 
Stoczni Gdańskiej. W stanie wojennym 
dochował wierności „Solidarności”. Za 
działalność związkową został skazany na 
2 lata więzienia (w zawieszeniu). Działał 

Wybitni Gdańszczanie – Wybitni Pomorzanie XX wieku (19)

Alojzy Szablewski (1925-2017)   
Bohater i twórca „Solidarności"

Alojzy Szablewski – przywódca strajków w 1988 r. w Stoczni Gdańskiej.  
Fot. Arch. Solidarności

Alojzy Szablewski dekorowany przez Prezydenta Lecha Kaczyńskiego  
Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski.  Fot. Arch. KPRP
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Był synem znanego i cenionego 
redaktora Tadeusza Daszczyńskiego 
(1923-2009), który po ucieczce z ro-
bót przymusowych w Niemczech był 
w służbie prasowej dywizji pancernej 
gen. Stanisława Maczka. Tadeusz po 
wojnie pracował w „Dzienniku Bał-
tyckim”, a następnie był redaktorem 
naczelnym Tygodnika „Głos Stocz-
niowca” (gdzie miałem możliwość 
poznania Jego wspaniałego warsztatu, 
niezależności i wielkiego serca dzien-
nikarskiego).

Janusz od najmłodszych lat mieszkał 
w Gdańsku-Wrzeszczu W latach 80. był 
związany z opozycją. W 1977 r. pracował 
jako inżynier studia i realizator efektów 
audiowizualnych w Telewizji Gdań-
skiej. Na przełomie lat 70. i 80. pełnił 
funkcję sekretarza redakcji i zastępcy 
redaktora naczelnego dwutygodni-
ka „Horyzont”. Po Sierpniu 1980 był 
razem ze mną w zespole niezależnych 
dziennikarzy Tygodnika SAMORZĄD-
NOŚĆ, gdzie pełnił funkcję zastępcy 
redaktora naczelnego. Było to pierwsze 
niezależne od cenzury czasopismo, pod 
kierownictwem Lecha Bądkowskie-
go (wydawane przez Region Gdański 
NSZZ „Solidarność”). Po likwidacji ty-
godnika, wskutek wprowadzenia stanu 
wojennego, otworzył we Wrzeszczu pra-
cownię fotograficzną.

Przed wyborami parlamentarnymi  
w 1989 r. pełnił funkcję kierownika zespo-
łu medialnego Komitetu Obywatelskiego 
„Solidarność” w Gdańsku. Współtworzył 
także tygodnik diecezjalny „Gwiazda 

Morza” oraz liberalny dziennik „Gazeta 
Gdańska” (gdzie także wspópracowali-
śmy). Po przełomie ustrojowym był dy-
rektorem-redaktorem naczelnym TVP 
Gdańsk, potem kolejno – dyrektorem 
Programu 2 TVP, zastępcą dyrektora TVP 
Polonia oraz dyrektorem generalnym 
Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji.  
W latach 1994-1999 awansował na wice-
prezesa zarządu Telewizji Polskiej. 

Po zwolnieniu z TVP kierował dzia-
łem PR i Marketingu w towarzystwie 
ubezpieczeniowym Ergo Hestia. Współ-
organizował m.in. festiwal „Dwa Teatry”, 
był organizatorem i szefem polskiego 

pawilonu w czasie wystawy świato-
wej Expo 2010 w Szanghaju. Podczas 
wystawy światowej Expo 2015 w Me-
diolanie był zastępcą komisarza gene-
ralnego Sekcji Polskiej. Był również 
wicedyrektorem biura ds. finansów i 
logistyki Polskiej Agencji Informacji 
i Inwestycji Zagranicznych. W latach 
1994-1999 był wiceprezesem, a w la-
tach 2015-2016 – prezesem zarządu 
TVP.

W 2021 r. został felietonistą 
rozgłośni internetowej Halo.Ra-
dio oraz członkiem Rady Progra-
mowej Telewizji Polskiej (zgło-
szonym przez Platformę Obywa-
telską). Był – tak jak Jego Ojciec 
– doskonałym fachowcem, za-
palonym człowiekiem mediów. 
Po pierwszym małżeństwie, związał 
się z Beatą Dunajewską – dzienni-
karką, obecnie działaczką samorzą-

dową (radną z listy Koalicji Obywatel-
skiej oraz Stowarzyszenia Wszystko dla 
Gdańska). 

Ojciec Olgi, dziadek 2 wnucząt. 
Zmarł 23 czerwca, pochowany w grobie 
rodzinnym (z Mamą, Ojcem i Dziad-
kiem) w Sopocie.

Rodzinie składamy wyrazy głębokie-
go współczucia.

R.I.P.

Janusz Wikowski
(w imieniu koleżeństwa „Naszego 

Gdańska” oraz dziennikarzy z Oddziału 
Gdańskiego SDP)

konsekwentnie i wytrwale w tajnej „Soli-
darności” Stoczni Gdańskiej.

Do historii przeszedł podczas straj-
ków majowych i sierpniowych 1988 
roku gdy był rzeczywistym przywódcą  
w historycznej Stoczni Gdańskiej. To 
on z gronem młodych stoczniowców 
kierował strajkami. Zdobył wtedy 
wielki autorytet i uznanie. 

Po przejściu na emeryturę, w stycz-
niu 1991 r., zajął się obroną zagrożo-
nej  Stoczni Gdańskiej. W wyborach do 
Sejmu (1991) został posłem. Wstąpił do 
Klubu Parlamentarnego ZCHN. W Sej-
mie bliżej się poznaliśmy. Jak mawiał, 
doceniał mnie jako posła za „uczciwość 
i niezwykłą  pracowitość”. 

Po rozwiązaniu Sejmu w 1993 r. 
przez prezydenta Wałęsę, Szablewski 
nie kontynuował działalności politycz-
nej. Natomiast aktywnie działał w śro-
dowisku najbardziej poczciwych i solid-
nych  opozycjonistów w Stowarzyszeniu 
Osób Represjonowanych „Godność”. 
Dziedzictwo wielkiej „Solidarności” 
było zawsze dla niego bardzo ważne.   

Zmarł w wieku 91 lat 30 kwietnia 
2017 r. w Gdańsku. Poświęcając się 
„Solidarności” zawsze miał na uwadze 
dobro człowieka, Kościoła i Ojczyzny.

 Niewątpliwie, Alojzy Szablewski 
może być wzorem i przykładem życio-
wym dla młodzieży. Swoim autorytetem 
wspierał m. in. Fundusz Stypendialny 

NSZZ „Solidarność” przy Zarządzie Re-
gionu Gdańskiego. Dobrze go znałem  
i wiem, że był człowiekiem niezwy-
kłym, choć dla niektórych o zbyt wyra-
zistych poglądach politycznych. Nade 
wszystko był człowiekiem odważnym  
i rozważnym, skromnym, prostolinijnym, 
prawym i szlachetnym. W życiu publicz-
ny ujmująca była jego bezinteresowność 
(szkoda, iż tak rzadko dzisiaj spotykana). 
I chociaż nie ukrywał swoich odważnych 
i często krytycznych poglądów wobec 
procesu transformacji ustrojowej, potrafił 
docenić i uszanować racje oraz argumen-
ty swojego rozmówcy.

Jan Kulas

Janusz Daszczyński

Człowiek mediów 

Janusz Daszczyński (1952-2026)
W wieku 73 lat zmarł Janusz Daszczyński – dziennikarz, menedżer, były dyrektor Telewizji Gdańskiej 
oraz prezes Telewizji Polskiej. Absolwent Wydziału Elektroniki Politechniki Gdańskiej.
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Adam Borowski urodził się  
6 marca 1926 r. w Warszawie. Oj-
ciec był oficerem 66. Kaszubskie-
go Pułku Piechoty w Chełmnie.  
Na kilka miesięcy przed wybu-
chem II wojny światowej otrzymał 
zadanie zorganizowania Batalionu 
Obrony Narodowej w Kościerzy-
nie. Swojego 13-letniego wówczas 
syna i żonę wysłał do Warszawy, 
licząc, że tam będzie bezpieczniej. 
Wojna dosięgnęła ich w stolicy. 

W wywiadzie z Małgorzatą 
Bramą (www.1944.pl) w 2008 r. 

wspominał:

„Jak pan zapamiętał wrzesień 
1939 roku, wybuch wojny? 

 – Płynąłem statkiem Wisłą z Torunia 
do Warszawy i przez radio dowiedzieli-
śmy się o wybuchu wojny. Uciekaliśmy  
z Pomorza, bo tam już były utarczki jesz-
cze w ostatnich dniach sierpnia, tak że 
ojciec z Kościerzyny wysłał mnie i matkę 
do Warszawy.

– Zdążył pan dopłynąć do Warsza-
wy? 

– Tak, 2 września wieczorem przy-
płynęliśmy do Warszawy. Po drodze był 
bombardowany Płock, ale dotarliśmy 
bez przeszkód, a 3 września wsiedliśmy 
w taksówkę i wyjechaliśmy do Łomianek 
pod Warszawą. Tam spędziliśmy cały 
wrzesień i przywitaliśmy z matką Niem-
ców”.

 Od 1941 r. członek organizacji „Pol-
ska Niepodległa”, „Miecz i Pług”. Pra-
cował jako ślusarz. W 1942 r. przyjęty 
został do Armii Krajowej. W Powstaniu 
Warszawskim walczył pod pseudoni-
mem „Nikita”, w szeregach Zgrupowa-

nia „Chrobry II”. Brał udział w walkach 
na Woli, gdzie toczyły się najcięższe 
boje i gdzie niemieckie oddziały dopu-
ściły się masowych zbrodni na ludności 
cywilnej. 

Był kapralem podchorążym Kompa-
nii Osłonowej Wojskowych Zakładów 
Wydawniczych.  W walce powstańczej 
został ranny (3 sierpnia 1944 r.). 

W wywiadzie wspomniał swoją 
mamę.

 „– Mama przeżyła? 
– Tak, z młodszą 16-letnią siostrą. 

Potem była ewakuowana, siostrę zgwał-
cono przez tych z formacji ukraińskiej 
czy rosyjskiej, ale mama się nią zaopie-
kowała. Wyszły z Warszawy i miały być 
deportowane do Niemiec czy do obozu, 
ale uciekły i mama się dostała pod Kra-
ków. Tam mama miała też rodzinę – sio-
strę. 

– To mama opowiadała, że zgwałcili 
tę dziewczynkę? 

– Tak. 
– Ile miała lat? 
– Szesnaście… Mama ocalała.”
Po kapitulacji Powstania trafił 

do niewoli niemieckiej, gdzie prze-
bywał do końca wojny. 

Do Polski powrócił w listo-
padzie 1946 r. Początkowo za-
mieszkał u odnalezionej matki w 
Toruniu. Jesienią 1947 r. przenieśli 
się do Gdańska, gdzie dołączył do 
nich ojciec. Studiował w Wyższej 
Szkole Handlu Morskiego w Sopo-
cie. Jednakże z powodu przeszłości  
w AK nie otrzymał dyplomu. Dy-
plom uzyskał dopiero w 1957 r.  
w Wyższej Szkole Ekonomicznej 
w Sopocie.

W latach 1950–1984 pracował  
w Stoczni Północnej (m.in. na stano-
wisku radcy prawnego), potem w Nad-
morskiej Spółdzielni Pracy Robót Mor-
skich „Spelwar”. Należał do Okręgowej 
Izby Radców Prawnych w Gdańsku.  
Od 1990 r. był członkiem koła gdańskie-
go Światowego Związku Żołnierzy AK. 
Po przejściu na emeryturę zaangażował 
się w działalność społeczną i komba-
tancką.

Był odznaczony m.in. Krzyżem Ka-
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Warszawskim Krzyżem Powstańczym 
oraz Medalem „Pro Patria”. 

Jego Żoną była  Halina z domu Baar, 
znana i ceniona pani doktor urolog, dzia-
łająca w Związku Sybiraków. Pochowa-
ny został, z asystą wojskową, przy Żonie 
na cmentarzu w Oliwie.

(JW)

Stulatek – pseudonim „Nikita”

Ostatni Powstaniec Warszawski 
mieszkający w Gdańsku

W wieku 100 lat, 6 lipca br., zmarł Adam Borowski pseudonim „Nikita”, ostatni mieszkający  
w Gdańsku uczestnik Powstania Warszawskiego. Ekonomista, radca prawny, działacz społeczny, 
Gdańszczanin z powojennego wyboru.

Adam Borowski. Fot. archiwum
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W  pracach Pomorskiej Wojewódz-
kiej Rady Seniorów uczestniczy przed-
stawiciel Stowarzyszenia – Stanisław 
Sikora, który także wziął udział w sesji 
Gdańskiej Rady Seniorów (działającej  
w ramach samorządu terytorialnego).

Gdańska Rada Seniorów jest zespo-
łem o charakterze doradczym, konsulta-
cyjnym i inicjatywnym, który w oparciu 
o  zasoby wiedzy i  doświadczenia śro-
dowiska osób starszych współpracuje 
z organami Miasta Gdańska, w obszarze 
spraw lokalnych, w szczególności doty-
czących planowania i realizacji polityki 
senioralnej.

Celem Rady jest zwiększanie za-
interesowania i  zaangażowania senio-
rów w  sprawy lokalnej społeczności, 
w  szczególności dotyczące rozwiązy-
wania problemów i  zaspokajania po-
trzeb środowiska osób starszych oraz 
pobudzania ich aktywności. Przewodni-
czącym Gdańskiej Rady Seniorów jest 
Aleksander Żubrys. W programie sesji 
17 czerwca była prezentacja Stowarzy-
szenia „Nasz Gdańsk”.

Bogata oferta – także dla seniorów

Prezes Stowarzyszenia, Stanisław 
Sikora przedstawił bogaty dorobek „Na-
szego Gdańska” – aktualnie realizowane 
zadania i ponad trzydziestoletnią histo-
rię działalności osób bezinteresownie 
poświęcających swój czas – z przekona-
niem, że mogą dołożyć cegiełkę w roz-
woju Gdańska, w budowie społeczeń-
stwa obywatelskiego.

Podkreślił zasługi śp. prof. Andrze-
ja Januszajtisa (wieloletniego Prezesa 
Stowarzyszenia, któremu zawdzięczamy 
wysoki poziom merytoryczny działalno-
ści „Naszego Gdańska”).

 – Działamy zgodnie z naszymi sta-
tutowymi zadaniami – na rzecz rozwo-
ju miasta – dla dobra i pożytku miesz-
kańców – powiedział Stanisław Sikora. 
– Stowarzyszenie realizuje bogatą ofer-
tę, w tym przybliżanie historii, dbałość 
o zabytki Gdańska, o rozwój miasta  
i popularyzację – poprzez aktywną tury-
stykę, wydawanie Miesięcznika „Nasz 
Gdańsk”. Redakcja zaprasza na warszta-
ty dziennikarskie (zachęcając seniorów 
do dzielenia się wspomnieniami) i or-
ganizuje spotkania w cyklu „Opowiedz 
nam swoją historię”.

Na wielkie uznanie zasługuje dzia-
łalność koła Patrycjuszek Gdańskich. 

Od 2014 r. istnie-
je przy Stowa-
rzyszeniu Koło 
Poetów – Salon 
Pięknego Słowa, 
z dorobkiem kilku 
tomików wierszy 
(wydanych przez 
„Nasz Gdańsk”). 
Wielkim zaintere-
sowaniem   cieszą 
się wycieczki po 
Gdańsku i Pomo-
rzu (autokarowe 
oraz „Spacerkiem 
po Gdańsku”),  
w których bardzo 
chętnie udział bio-
rą seniorzy – sym-
patycy Stowarzy-
szenia.

Nie tylko dla Gdańszczan

Stowarzyszenie co roku organizuje 
sztandarowe wydarzenie – cieszące się 
uznaniem mieszkańców i turystów – 
Święto ulicy Św. Ducha. 

Dużym uznaniem w środowisku cie-
szyły się cykliczne spotkania połączone 
z nadaniem tytułu „Zasłużeni w Hi-
storii Miasta Gdańska”, organizowane  
we współpracy z Muzeum Gdańska  
i samorządem miasta. Planowane są 
kolejne edycje honorujące Gdańszczan 
(zasłużonych i bywa, że „zapomnia-
nych”). Z inicjatywy Stowarzyszenia 
upamiętniono w formie tablic pamiąt-
kowych instytucje i osoby zasłużone  
w historii Gdańska.  

Warto wspomnieć, że z inicjatywy 
Stowarzyszenia w 2018 r. powróciło  
na swoje historyczne miejsce tzw. Ka-
mienne Serce Miasta – na ulicy św. Du-
cha. 

Współpracujemy z samorządow-
cami (Radą Dzielnicy Śródmieście)  
oraz ze szkołami, m.in. inicjując i wspo-
magając Wojewódzki Konkurs Wiedzy 
o Bajkach Ignacego Krasickiego, or-
ganizowany przez Szkołę Podstawową  
w Straszynie.

Rada Seniorów z przedstawicielem 
„Naszego Gdańska”

W Urzędzie Marszałkowskim od-
było się inaugurujące posiedzenie Po-

morskiej Wojewódzkiej Rady Seniorów  
w kadencji 2026 – 2029 z udziałem no-
wych 33 członków – przedstawicieli 
podmiotów działających na rzecz osób 
starszych, w szczególności organiza-
cji pozarządowych. Członkowie Rady 
działają społecznie. Przewodniczącą 
została Elżbieta Godderis, zastępcą – 
Ewa Filipska, a sekretarzem Krystian 
Zdziennicki.

– Stowarzyszenie „Nasz Gdańsk” 
prowadzi działalności na rzecz osób  
w wieku emerytalnym – powiedział 
Stanisław Sikora, powołany w skład 
Rady, z rekomendacją Stowarzysze-
nia. – Spora część członków i sympa-
tyków w wieku emerytalnym aktywnie 
uczestniczy w działalności Stowarzy-
szenia wspomagając rozwój wspólnot 
i społeczności lokalnych. Istotnym ele-
mentem jest działalność opiniotwórcza  
w stosunku do ważnych dla społeczno-
ści gdańskiej projektów. W tym zakre-
sie istotna jest współpraca z organami 
administracji państwowej i lokalnego 
samorządu.

Rada ma charakter konsultacyjny, do-
radczy i inicjatywny. Do jej zadań należy 
m.in.: opiniowanie działań dotyczących 
polityki senioralnej, wspieranie rozwo-
ju, współpraca i aktywizacja środowisk 
działających na rzecz osób starszych  
w celu zwiększenia efektywności ich 
działań oraz upowszechnianie wiedzy  
o potrzebach oraz prawach seniorów.

(JW)

„Nasz Gdańsk” także dla seniorów
Stowarzyszenie „Nasz Gdańsk” współpracuje z samorządami – Gdańska oraz Pomorza - w zakresie 
działalności dotyczącej seniorów.

Prezentacja „Naszego Gdańska” na sesji Gdańskiej Rady  
Seniorów przez Stanisława Sikorę



300 razy „Nasz Gdańsk” 
Lipcowe wydanie miesięcznika „NASZ 

GDAŃSK” miało numer 300! 
Podczas uroczystego spotkania prezes Sto-

warzyszenia, Stanisław Sikora pogratulował Re-
dakcji. Miesięcznik ukazuje się regularnie od 25 
lat, jest redagowany przez zespół wolontariuszy. 
Przez ćwierć wieku opublikowano ponad trzy 
tysiące artykułów i niezliczoną liczbę zdjęć. 

Red. naczelny Janusz Wikowski podzię-
kował za współpracę autorom, darczyńcom i 
osobom dbającym o fundusze, niezbędne na 
druk i skład czasopisma, zespołowi kolporterów  
(na czele z Romanem Majchrowiczem). Słowa 
uznania skierował do zespołu drukarzy z firmy 
WiB, w tym do redaktorów technicznych oraz 
szefa drukarni. 

Podkreślił ogromną rolę w kierowaniu re-
dakcją, publikowaniu artykułów oraz skupieniu 
wokół czasopisma pasjonatów i miłośników 
Gdańska śp. Andrzeja Janiszajtisa. Liderem or-
ganizacyjnym od początku tego przedsięwzięcia 
jest Zbigniew Socha (wieloletni wiceprezes Sto-
warzyszenia). 

W spotkaniu uczestniczyli m.in. Ewa Janu-
szajtis, ks. prałat Ireneusz Bradtke, Alicja Wrzo-
sek – członek honorowy PTTK oraz Patrycjusz-
ki „Naszego Gdańska”.

Miesięcznik jest kolportowany bezpłatnie. 
Darczyńcom bardzo dziękujemy i polecamy się 
pamięcią – nie tylko dobrym słowem…

(JW) Uroczyste spotkanie z Redakcją w siedzibie Stowarzyszenia. Fot. Irena Hubert-Sikora

Szef kolporterów Roman Majchrowicz  
(po prawej) i Janusz Wikowski  ze stosem 300 

numerów miesięcznika. Fot. Irena Hubert-Sikora

Redakcja i członkowie Stowarzyszenia  
na przedprożu siedziby Stowarzyszenia.  

Fot. Ireneusz Bradtke

Wszystkie numery archiwalne oraz adresy, 
gdzie jest kolportowane wydanie papierowe  
miesięcznika „Nasz Gdańsk” znajdują się  

na naszym portalu  
www.nasz.gdansk.pl 

w zakładce e-miesięcznik



ZAPRASZAMY DO UDZIAŁU W REJSACH NA TRASIE:

Wraz z nadejściem wiosny wznawiamy kursowanie naszych statków!
Rejsy wycieczkowe białą flotą to nasza specjalność!

WWW.ZEGLUGA.PL FACEBOOK.COM/ZEGLUGA.GDANSKA

GDAŃSK - WESTERPLATTE Z AUDIOPRZEWODNIKIEM  
GDAŃSK - SOPOT 
GDAŃSK - HEL 


